
  
    
      
    
  


  

  Cathy Williams


  Przypadek czy przeznaczenie?


  Tłu­ma­cze­nie: Ka­ta­rzy­na Ber­ger-Kuź­niar


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Przez okna swe­go prze­stron­ne­go ga­bi­ne­tu, scho­wa­ne­go na ty­łach za­chod­nie­go skrzy­dła roz­le­głej wiej­skiej re­zy­den­cji, Le­an­dro San­chez mógł – ni­czym z lotu pta­ka – śle­dzić pro­ces, któ­ry naj­traf­niej na­le­ża­ło okre­ślić mia­nem nie­uchron­ne­go koń­ca jego pół­rocz­ne­go związ­ku z pan­ną Ro­sa­lin­dą Du­val.


  Bra­ku­je tyl­ko, żeby kosz­tow­na w utrzy­ma­niu, roz­pusz­czo­na Ro­sa­lin­da we wła­snej oso­bie wy­fru­nę­ła stąd na pie­rza­stym ob­ło­ku jak w tan­det­nym przed­wo­jen­nym me­lo­dra­ma­cie… – po­my­ślał z nie­sma­kiem Le­an­dro.


  Było tuż po osiem­na­stej, gdy po­se­sję opu­ścił ostat­ni z sa­mo­cho­dów do­staw­czych, któ­re ran­kiem przy­wio­zły hał­dy je­dze­nia, de­ko­ra­cji, ża­ło­sną rzeź­bę lo­do­wą do przy­ozdo­bie­nia hal­lu i kil­ka tu­zi­nów per­so­ne­lu. Za­my­kał on dłu­gą, po­nu­rą, po­wo­li od­da­la­ją­cą się od po­sia­dło­ści ko­lum­nę cię­ża­ró­wek, któ­ra stop­nio­wo roz­ma­zy­wa­ła się na ho­ry­zon­cie w co­raz in­ten­syw­niej pa­da­ją­cym śnie­gu.


  Le­an­dro przy­wo­łał do świa­do­mo­ści zda­rze­nia ostat­nich go­dzin. Kie­dy wró­cił z po­dró­ży służ­bo­wej do No­we­go Jor­ku, zbom­bar­do­wa­ły go ese­me­sy Ro­sa­lin­dy, na­ka­zu­ją­ce mu na­tych­mia­sto­wy przy­jazd do jego wiej­skiej re­zy­den­cji, gdzie cze­kać nań mia­ła nie­spo­dzian­ka. Nie ist­nia­ło nic, cze­go nie­na­wi­dził­by bar­dziej od nie­spo­dzia­nek, a tym ra­zem po­czuł się do­dat­ko­wo pod­mi­no­wa­ny, gdyż w cią­gu ty­go­dnia spę­dzo­ne­go w Sta­nach wie­le prze­my­ślał i uznał, że jego zwią­zek z wy­śmie­ni­tą pan­ną Du­val osta­tecz­nie do­biegł koń­ca.


  Na pa­pie­rze Ro­sa­lin­da speł­nia­ła ab­so­lut­nie wszyst­kie nie­zbęd­ne kry­te­ria. Była pięk­na, dys­tyn­go­wa­na i bo­ga­ta z domu. Jej ro­dzi­ce, choć nie do­rów­ny­wa­li mu fi­nan­so­wo, sta­no­wi­li opo­kę wy­mie­ra­ją­ce­go ga­tun­ku, zwa­ne­go bry­tyj­ską ary­sto­kra­cją. Do­dat­ko­wo, po­tra­fi­ła zna­leźć wspól­ny ję­zyk z jego sio­strą Ce­cy­lią, co nie było ta­kie pro­ste. Zresz­tą to wła­śnie Ce­cy­lia do­pro­wa­dzi­ła do pierw­sze­go spo­tka­nia Ro­sa­lin­dy i Le­an­dra, gdy ten ostat­ni nie szu­kał co praw­da mi­ło­ści, ale spra­wiał wra­że­nie nie­spo­koj­ne­go i za­gu­bio­ne­go, więc ła­twe oka­za­ło się wma­new­ro­wa­nie w taką próż­nię obie­cu­ją­cej zna­jo­mo­ści. Ła­twe i… nie­po­trzeb­ne.


  Ro­sa­lin­da do­ra­sta­ła w prze­ko­na­niu, że każ­de jej pra­gnie­nie musi na­tych­miast zo­stać speł­nio­ne. Jako je­dy­nacz­ka, wy­cho­wa­na w ary­sto­kra­tycz­nym domu, przy­wy­kła do­sta­wać wszyst­ko i bez dys­ku­sji. Te­raz więc, choć była już po trzy­dzie­st­ce, nie wa­ha­ła się tu­pać nóż­ką i urzą­dzać hi­ste­rycz­nych scen, kie­dy coś od­by­wa­ło się nie po jej my­śli. Od uro­dze­nia sta­no­wi­ła cen­trum uwa­gi ca­łej ro­dzi­ny, nic więc dziw­ne­go, że się spo­dzie­wa­ła, że Le­an­dro bę­dzie z nią po­stę­po­wał jak wszy­scy inni. Do­ma­ga­ła się cią­głej uwa­gi, wy­dzwa­nia­ła do nie­go po kil­ka­na­ście razy na dobę i ma­jąc nie­ogra­ni­czo­ny do­stęp do jego kar­ty kre­dy­to­wej, nie wi­dzia­ła nic zdroż­ne­go w ku­po­wa­niu ab­so­lut­nie wszyst­kie­go, co so­bie tyl­ko wy­my­śli­ła, po­cząw­szy od bi­żu­te­rii i ubrań, a na nie­przy­zwo­icie dro­gim spor­to­wym au­cie koń­cząc. Osta­tecz­nie ku­pi­ła w ten spo­sób… pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy! Bo to wła­śnie on miał sta­no­wić nie­by­wa­łą nie­spo­dzian­kę dla Le­an­dra po jego po­wro­cie z No­we­go Jor­ku, co zdą­żył od­kryć ku swe­mu prze­ra­że­niu nie­szczę­sny „na­rze­czo­ny”.


  – Prze­sył­ka spe­cjal­na! – za­anon­so­wa­ła roz­pro­mie­nio­na Ro­sa­lin­da. – Do­trze do nas ide­al­nie na czas! Zdą­ży­my aku­rat na­pić się szam­pa­na tuż przed ofi­cjal­ny­mi za­rę­czy­na­mi. Ma­mu­sia i ta­tuś nie mogą się już do­cze­kać, kie­dy zo­sta­ną dziad­ka­mi. A my, obo­je po trzy­dzie­st­ce, z czym tu zwle­kać, ko­cha­nie? Wiem, że je­steś ty­po­wym fa­ce­tem, więc sam nie zro­bisz nic w tym kie­run­ku. Dla­te­go wła­śnie wzię­łam wszyst­ko w swo­je ręce!


  Na po­twier­dze­nie jej słów, wo­kół kłę­bił się tłum lu­dzi, któ­rzy wcho­dzi­li, wy­cho­dzi­li, wno­si­li i wy­no­si­li prze­róż­ne rze­czy w związ­ku z za­po­wie­dzia­ną na na­stęp­ny dzień im­pre­zą…


  Le­an­dro przyj­rzał się jesz­cze raz od­da­la­ją­cym się re­flek­to­rom ostat­nie­go po­jaz­du z ka­wal­ka­dy opusz­cza­ją­cej re­zy­den­cję i szyb­kim kro­kiem udał się do kuch­ni, po dro­dze ro­biąc po­bież­ny bi­lans zy­sków i strat. Nie­wąt­pli­wie trze­ba bę­dzie za­mó­wić fir­mę sprzą­ta­ją­cą, by do­pro­wa­dzi­ła dom do sta­nu sprzed przy­ję­cia-nie­spo­dzian­ki, któ­re na szczę­ście nie do­szło do skut­ku, a zwłasz­cza w celu usu­nię­cia z hal­lu wiel­kiej fi­gu­ry lo­do­wej przed­sta­wia­ją­cej parę ko­chan­ków w mi­ło­snym uści­sku.


  Jed­nak w tym mo­men­cie nie za­mie­rzał się już ni­czym zaj­mo­wać, a je­dy­nie wy­pić na­tych­miast coś moc­niej­sze­go. W dro­dze był jesz­cze tyl­ko prze­klę­ty pier­ścio­nek, któ­ry rów­nież bę­dzie mu­siał bły­ska­wicz­nie stąd od­pra­wić, chy­ba że w ostat­niej chwi­li zde­cy­du­je się go za­cho­wać. W koń­cu sam za nie­go za­pła­cił, cho­ciaż nie pla­no­wał ta­kie­go wy­dat­ku. Są­dząc po fak­tu­rze, któ­rą ci­snę­ła w jego stro­nę Ro­sa­lin­da, war­te for­tu­nę dia­men­to­we cac­ko było prak­tycz­nie do­sko­na­łe. Może spre­zen­to­wać je nie­do­szłej na­rze­czo­nej? Skrzy­wił się. Nie mógł nie­ste­ty li­czyć na to, że przy­ję­ła­by taki gest szcze­gól­nie cie­pło. Przez chwi­lę po­grą­żył się w sen­ty­men­tal­nej za­du­mie.


  Tym­cza­sem w kuch­ni, Ju­lia, go­spo­sia Le­an­dra, usi­ło­wa­ła usu­nąć do koń­ca wszel­kie skut­ki przy­go­to­wań do fe­ral­nej im­pre­zy. San­chez po­pa­trzył z roz­tar­gnie­niem na ener­gicz­ną ko­bie­tę w śred­nim wie­ku, któ­ra zaj­mo­wa­ła się jego re­zy­den­cją, od kie­dy ku­pił ją pięć lat wcze­śniej.


  – Bę­dzie jesz­cze tyl­ko jed­na prze­sył­ka – po­wie­dział, wpa­tru­jąc się bez­myśl­nie w kie­li­szek z pły­nem o bursz­ty­no­wej bar­wie – zaj­mę się nią oso­bi­ście. Za­cze­kam w ga­bi­ne­cie. Dasz mi znać, Ju­lio, kie­dy zja­wi się ku­rier, i za­raz po­tem bę­dziesz mo­gła iść do domu. Oczy­wi­ście na ju­tro bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła tu eki­pę sprzą­ta­ją­cą, by cał­ko­wi­cie… za­trzeć śla­dy tego cyr­ku…


  Iry­to­wa­ło go, że wciąż osta­tecz­nie nie za­pa­no­wał nad sy­tu­acją. Nie na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy mie­li dużo cza­su, by uża­lać się nad sobą i bez celu grze­bać w prze­szło­ści. Jed­nak w dro­dze po­wrot­nej do ga­bi­ne­tu po­now­nie po­grą­żył się w roz­my­śla­niach, choć sta­rał się nie pa­trzyć już za okno, gdzie co­raz gę­ściej pa­dał śnieg. A jed­nak… Nie było wi­dać do­bre­go spo­so­bu na nie­my­śle­nie o Ro­sa­lin­dzie i splo­cie wy­pad­ków, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do tego, że zna­la­zła się w jego ży­ciu i po­zo­sta­ła tam, choć od sa­me­go po­cząt­ku wi­dział w ich re­la­cji same zgrzy­ty.


  Do za­ist­nie­nia ukła­du z pew­no­ścią przy­czy­ni­ła się Ce­cy­lia, po­dob­nie jak i do tego, że tak dłu­go zwle­kał z jego za­koń­cze­niem. Wes­tchnął od razu głę­bo­ko na samą myśl o tym, jak za­re­agu­je na wie­ści od Ro­sa­lin­dy, bo to z pew­no­ścią Ro­sa­lin­da, a nie on, pierw­sza przed­sta­wi jej swo­ją re­la­cję. On woli spo­koj­nie po­my­śleć i cof­nąć się… do zda­rzeń sprzed pół­to­ra roku zwią­za­nych z zu­peł­nie inną ko­bie­tą, któ­rej znik­nię­cie za­sia­ło spu­sto­sze­nie w jego ży­ciu i spo­wo­do­wa­ło, że za­ist­nia­ła prze­strzeń dla nie­po­trzeb­nej hi­sto­rii z pan­ną Du­val.


  Na­cią­gacz­ka… kłam­czu­cha… zło­dziej­ka…


  Miał szczę­ście… o mały włos unik­nął nie­szczę­ścia. I zdo­łał odejść, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


  Do­pro­wa­dza­ło go do sza­łu, że wie­dząc to wszyst­ko, na­dal nie prze­stał o niej my­śleć. Bo to ona po­no­si­ła winę za jego po­czu­cie za­gu­bie­nia i nie­po­ko­ju, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do za­kwe­stio­no­wa­nia kie­run­ku, jaki ob­rał w ży­ciu. A ta­kie wa­ha­nie i sta­wia­nie py­tań nie­uchron­nie osła­bia czuj­ność, zwłasz­cza gdy obok jest już na­stęp­na ko­bie­ta, po­zor­nie speł­nia­ją­ca wszel­kie ocze­ki­wa­nia i na­sta­wio­na na po­waż­ny zwią­zek…


  San­chez ze zło­ścią usiadł przed kom­pu­te­rem. Może w ten spo­sób prze­sta­nie się de­kon­cen­tro­wać? Bo wskrze­sza­nie prze­szło­ści ni­g­dy ni­ko­mu nie wy­cho­dzi na zdro­wie. Nie ma sen­su wra­cać my­śla­mi do tam­tej zło­to­wło­sej i zie­lo­no­okiej cza­row­ni­cy, a po ode­bra­niu pier­ścion­ka od ku­rie­ra z Lon­dy­nu bę­dzie rów­nież moż­na za­mknąć na za­wsze roz­dział Ro­sa­lin­dy. I po­tem na­le­ży żyć da­lej!


  Na po­twier­dze­nie swe­go po­sta­no­wie­nia na­tych­miast zro­bił to, co wy­cho­dzi­ło mu naj­le­piej: za­ko­pał się w pra­cy. Tak, aby cho­ciaż przez chwi­lę nie my­śleć o tym, co się sta­ło.


  Abi­ga­ile Chri­stie była co­raz bar­dziej spóź­nio­na, cho­ciaż za­ufa­ny fir­mo­wy kie­row­ca do­stał pre­cy­zyj­ne in­struk­cje od sze­fo­wej, że „dia­men­to­wy pier­ścio­nek ma być do­star­czo­ny do Dwor­ku w Grey­ling nie póź­niej niż o sie­dem­na­stej pod groź­bą kary śmier­ci”. Ja­kimś cu­dem nie wzię­to jed­nak pod uwa­gę tra­gicz­nych wa­run­ków po­go­do­wych… Sze­fo­wa Abi­ga­ile, Va­nes­sa, była wła­ści­ciel­ką eks­klu­zyw­ne­go skle­pu ju­bi­ler­skie­go, w któ­rym pan­na Du­val za­ku­pi­ła on­li­ne pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy – nie­spo­dzian­kę.


  Ku­rie­rzy, Abi­ga­ile i do­świad­czo­ny szo­fer wy­je­cha­li z Lon­dy­nu z od­po­wied­nim, przy nor­mal­nych wa­run­kach, za­pa­sem cza­su. Ale na wy­so­ko­ści Oks­for­du sy­tu­acja za­czę­ła się dra­stycz­nie po­gar­szać. Jaz­da przy­po­mi­na­ła fru­stru­ją­cy wy­ścig z cza­sem, a pan­na Du­val nie od­bie­ra­ła te­le­fo­nu. Abi­ga­ile ma­rzy­ła tyl­ko, by do­trzeć do niej, prze­ka­zać pier­ścio­nek, zdo­być pod­pis i ru­szyć w dro­gę po­wrot­ną. Po­nie­waż będą spóź­nie­ni, nikt nie bę­dzie ich za­trzy­my­wał, co bar­dzo cie­szy­ło pa­nią ku­rier. Fi­zycz­nie wręcz nie zno­si­ła bliż­szych kon­tak­tów z eli­tar­nym świa­tem bo­ga­czy, któ­ry po­tra­fił być zu­peł­nie po­zba­wio­ny skru­pu­łów. Prze­ko­na­ła się już o tym kie­dyś na wła­snej skó­rze, i nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty na po­wtór­kę. Ro­bi­ła wszyst­ko, żeby wy­krę­cić się od tego zle­ce­nia, lecz Va­nes­sa wie­dzia­ła, że sama mu nie po­do­ła. Pan­na Ro­sa­lin­da Du­val, przy­zwy­cza­jo­na do tego, że nikt z nią nie dys­ku­tu­je, nie za­mie­rza­ła wziąć po­praw­ki na po­go­dę i na­rzu­ci­ła nie­prze­kra­czal­ny ter­min do­sta­wy.


  Abi­ga­ile mia­ła jed­nak jesz­cze inne po­wo­dy, by się śpie­szyć. Wła­śnie po raz czwar­ty w cią­gu ostat­niej go­dzi­ny spraw­dzi­ła te­le­fon. Nie­ste­ty, gdy tyl­ko zje­cha­li z au­to­stra­dy na lo­kal­ne dro­gi dys­tryk­tu Cot­swolds, znik­nął wszel­ki cy­wi­li­zo­wa­ny za­sięg… a ona nie­zmien­nie cze­ka­ła na wie­ści od swej przy­ja­ciół­ki Cla­ire. Wes­tchnę­ła prze­cią­gle i ro­zej­rza­ła się wo­kół. W ota­cza­ją­cych ich ciem­no­ściach było coś upior­ne­go. Za je­dy­ny „żywy” ele­ment mo­gła uznać co­raz gę­ściej pa­da­ją­cy śnieg. Przy­zwy­cza­jo­na do ca­ło­do­bo­wych świa­teł, za­nie­czysz­czeń i ha­ła­sów wiel­kie­go mia­sta, czu­ła się, jak­by wy­lą­do­wa­li na in­nej pla­ne­cie, przez co bar­dzo in­ten­syw­nie my­śla­ła o swym dzie­się­cio­mie­sięcz­nym syn­ku, któ­re­go zo­ba­czy dużo, dużo póź­niej niż zwy­kle. Na­wet gdy­by na­gle za­czę­li się prze­miesz­czać z pręd­ko­ścią świa­tła!


  Wte­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że po­go­da może się po­gor­szyć do tego stop­nia, że wca­le nie zdo­ła­ją wró­cić na noc do Lon­dy­nu. Nie po­tra­fi­ła so­bie tego na­wet wy­obra­zić, bo od­kąd mia­ła dziec­ko, ni­g­dy jesz­cze nie no­co­wa­ła z dala od nie­go. Rano bu­dzi­ła się za­wsze z my­ślą, by przy­go­to­wać Sa­mo­wi po­ran­ną bu­tel­kę mle­ka…


  Ock­nę­ła się z głę­bo­kiej za­du­my do­pie­ro, gdy kie­row­ca zwol­nił i przez wiel­ką że­la­zną bra­mę skrę­cił na te­ren wspa­nia­łej po­sia­dło­ści, któ­ra przy­kry­ta śnie­giem i oświe­tlo­na ty­sią­cem la­ta­re­nek wy­glą­da­ła nie­ziem­sko jak z ba­śni.


  Jed­nak­że oka­za­ły dwór był w więk­szo­ści ciem­ny. Nic nie wska­zy­wa­ło tu­taj na ostat­nie przy­go­to­wa­nia przed hucz­ną im­pre­zą.


  – Hal, sprawdź, czy do­tar­li­śmy pod wła­ści­wy ad­res – po­wie­dzia­ła nie­pew­nym gło­sem – a naj­le­piej, jak tam jed­nak ze mną wej­dziesz…


  – To bar­dziej wy­glą­da na sty­pę niż na za­rę­czy­ny – burk­nął pod no­sem kie­row­ca, za­kła­da­jąc weł­nia­ną czap­kę.


  – Na­wet tak nie mów. Prze­cież przy­wieź­li­śmy pier­ścio­nek! Va­nes­sa bę­dzie zroz­pa­czo­na, je­śli trans­ak­cja nie doj­dzie do skut­ku!


  – Nie martw się, ko­cha­na. Bę­dzie do­brze, pew­nie ju­tro za­bio­rą się za bły­ska­wicz­ne przy­go­to­wa­nia. A te­raz cie­szą się ostat­ni­mi chwi­la­mi spo­ko­ju.


  Nie­ste­ty już za parę mi­nut Abi­ga­ile mia­ła się prze­ko­nać, jak bar­dzo my­lił się Hal.


  Le­an­dro cał­ko­wi­cie uwol­nił się od dal­szych prze­my­śleń na te­mat ba­ła­ga­nu, któ­ry cze­kał nań po po­wro­cie ze Sta­nów. Tak zba­wien­nie dzia­ła­ła na nie­go pra­ca i ma­gia świa­ta cał­ko­wi­cie upo­rząd­ko­wa­ne­go, w któ­rym każ­dy pro­blem miał roz­wią­za­nie.


  Kie­dy jed­nak Ju­lia zaj­rza­ła do ga­bi­ne­tu, by dać znać, że ku­rier do­tarł, na­le­ża­ło na chwi­lę po­wró­cić do bo­le­snych re­aliów.


  Na szczę­ście Le­an­dro był już w znacz­nie lep­szej for­mie i na­wet zdo­łał się roz­mó­wić z Ro­sa­lin­dą, któ­ra, co praw­da, dar­ła się i krzy­cza­ła, bo po raz pierw­szy w ży­ciu ktoś śmiał cał­ko­wi­cie zni­we­czyć jej mi­ster­ny plan, ale oce­niał, że naj­gor­sze mie­li już chy­ba za sobą.


  Pan­na Du­val za­gro­zi­ła mu wy­klu­cze­niem spo­łecz­nym, czym nie­ste­ty bar­dzo go roz­ba­wi­ła, a po­tem wy­glą­da­ło, że wpa­dła w apo­plek­sję, gdy za­su­ge­ro­wał, że bę­dzie jej le­piej bez nie­go, bo brak mu cier­pli­wo­ści i ener­gii, by oka­zy­wać nie­ustan­ne za­in­te­re­so­wa­nie. Wy­ja­śnił też, że nie ma naj­mniej­szej ocho­ty mieć dzie­ci, a za­tem ma­rze­nie „o stu­ko­cie ma­łych nó­żek” przy nim po­zo­sta­ło­by na za­wsze nie­speł­nio­ne. Po pew­nym cza­sie po­my­ślał, że kie­dy Ro­sa­lin­da wy­wrzesz­czy wresz­cie z sie­bie wszyst­ko, to po­czu­je ulgę i bę­dzie mo­gła ob­sma­ro­wać go za jego ple­ca­mi na pra­wo i lewo, ro­biąc z nie­go ab­so­lut­ne­go po­two­ra, a z sie­bie ofia­rę, czy­stą jak łza… Ze swej stro­ny za­mie­rzał cał­ko­wi­cie uciec w pra­cę, by – jak zwy­kle – na­brać na­tych­miast od­po­wied­nie­go dy­stan­su.


  Na tym eta­pie nie po­tra­fił zro­zu­mieć, co po­pchnę­ło go pół roku wcze­śniej do ab­sur­dal­nej zmia­ny prio­ry­te­tów. Jego nie­za­wod­na pa­mięć nie­zmien­nie pod­su­wa­ła mu ob­raz przed­wcze­śnie zmar­łych ro­dzi­ców: pary zde­mo­ra­li­zo­wa­nych, za­moż­nych lu­dzi, wrzu­co­nych przez ży­cie w he­do­ni­stycz­ny wir, nie­umie­ją­cych praw­dzi­wie do­ro­snąć ani po­rząd­nie za­jąć się przy­pad­ko­wo po­czę­ty­mi dzieć­mi, naj­pierw nim, a po wie­lu la­tach Ce­cy­lią. To jemu tak na­praw­dę przy­pa­dło w udzia­le za­da­nie wy­cho­wa­nia dużo młod­szej sio­stry i dla­te­go od wcze­snej mło­do­ści wie­dział, że naj­więk­szym wro­giem jest nad­miar emo­cji, cha­os, nie­po­rzą­dek i nie­prze­wi­dy­wal­ność. Do tych zja­wisk ży­wił zdro­wą awer­sję.


  Jako na­sto­la­tek wy­ro­bił w so­bie na­wyk ucie­ka­nia w na­ukę, z ko­niecz­ny­mi prze­rwa­mi na trzy­ma­nie ręki na pul­sie w spra­wach Ce­cy­lii. Po­tem, jako do­ro­sły, od­dał się cał­ko­wi­cie pra­cy. Gdy jego sza­le­ni ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­ni­ku nie­od­po­wie­dzial­ne­go try­bu ży­cia, jaki kon­se­kwent­nie pro­wa­dzi­li, uczest­ni­cząc w noc­nym wy­ści­gu ło­dzi mo­to­ro­wych na Ka­ra­ibach, zmu­szo­ny był zwięk­szyć swe za­an­ga­żo­wa­nie w pra­cę do mak­si­mum, by ra­to­wać to, co po­zo­sta­ło z ich ro­dzin­nych fi­nan­sów. Nie miał cza­su od­re­ago­wać. I tak pra­ca oka­za­ła się głów­ną siłą na­pę­do­wą ży­cia Le­an­dra. Hi­ste­rie Ro­sa­lin­dy po­twier­dzi­ły to po raz ko­lej­ny.


  Te­raz Le­an­dro, na wpół za­gu­bio­ny w lek­tu­rze ofert han­dlo­wych, po­wie­dział Ju­lii, by za­pro­wa­dzi­ła ku­rie­ra do naj­mniej­sze­go z sa­lo­ni­ków, z na­dzie­ją, że tam nie za­sta­ną żad­nych śla­dów przy­ję­cia za­rę­czy­no­we­go, któ­re nie mia­ło już szan­sy się od­być na­stęp­ne­go dnia.


  Abi­ga­ile sie­dzia­ła we wska­za­nym po­miesz­cze­niu jak na roz­ża­rzo­nych wę­glach. Sy­tu­acja wy­glą­da­ła co­raz go­rzej i szyb­ki po­wrót do Lon­dy­nu nie wcho­dził już w ogó­le w grę. Co gor­sza, jak dano jej do zro­zu­mie­nia, pan­ny Du­val wca­le nie było na miej­scu. Hal zo­stał w kuch­ni, gdzie za­ofe­ro­wa­no mu coś do je­dze­nia, a ona mia­ła za­cze­kać na go­spo­da­rza domu w celu prze­ka­za­nia cen­nej prze­sył­ki. Po chwi­li usły­sza­ła zbli­ża­ją­ce się kro­ki…


  Po­nie­waż nie wie­dzia­ła, kogo i cze­go się spo­dzie­wać, ner­wo­wo przy­ci­ska­jąc do sie­bie me­ta­lo­we pu­deł­ko za­wie­ra­ją­ce pier­ścio­nek, po­wta­rza­ła so­bie w my­ślach krót­ki tekst o spóź­nie­niu z po­wo­du po­go­dy i ko­niecz­no­ści – z tych sa­mych wzglę­dów – na­tych­mia­sto­we­go wy­jaz­du do Lon­dy­nu. Je­śli na­wet na­rze­cze­ni się po­sprze­cza­li, nie mia­ło to prze­cież nic wspól­ne­go z nią ani z do­sta­wą…


  Na­gle po­czu­ła, że z ner­wów ma chy­ba ha­lu­cy­na­cje… To nie­moż­li­we… tyl­ko nie to! A jed­nak… W drzwiach sta­nął nie kto inny, lecz Le­an­dro San­chez we wła­snej oso­bie. Tej po­stu­ry, nie­sa­mo­wi­te­go sek­sa­pi­lu i po­wa­la­ją­ce­go spoj­rze­nia ciem­nych oczu nie moż­na było po­my­lić z ni­kim.


  Abi­ga­ile nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Pa­trzy­ła oto na męż­czy­znę, któ­ry sta­no­wił naj­więk­szy kosz­mar jej ży­cia, a za­ra­zem uosa­biał naj­dzik­sze, naj­bar­dziej skry­wa­ne i nie­przy­zwo­ite noc­ne fan­ta­zje. Zde­spe­ro­wa­na za­mknę­ła oczy. Mia­ła na­dzie­ję, że… Le­an­dro znik­nie. Gdy je otwo­rzy­ła, był tam jed­nak na­dal. W ca­łej kra­sie. Ma­rze­nie każ­dej ko­bie­ty. Śnia­dy, ciem­no­oki, elek­try­zu­ją­cy, agre­syw­nie mę­ski. Wy­so­ki, szczu­pły, mu­sku­lar­ny. Ze wsty­dem po­my­śla­ła, że wciąż pa­mię­ta każ­dy, naj­drob­niej­szy szcze­gół jego nie­sa­mo­wi­te­go cia­ła. Za­hip­no­ty­zo­wał ją nie­od­wra­cal­nie, gdy zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy po­nad pół­to­ra roku temu. Wra­że­nie to nie zmie­ni­ło się ani na chwi­lę pod­czas trwa­nia ich kil­ku­ty­go­dnio­we­go go­rą­ce­go ro­man­su. Ro­man­su z góry ska­za­ne­go na nie­po­wo­dze­nie. I naj­wy­raź­niej prze­trwa­ło aż do te­raz…


  Ni­g­dy nie po­my­śla­ła, że jesz­cze kie­dy­kol­wiek go zo­ba­czy… Nie po tym wszyst­kim…


  Peł­na gro­za ich obec­ne­go, zu­peł­nie przy­pad­ko­we­go spo­tka­nia do­tar­ła do niej po dłuż­szej chwi­li. Po­czu­ła, że ogar­nia ją fala mdło­ści, a po­miesz­cze­nie za­czy­na po­dej­rza­nie fa­lo­wać… Za­chwia­ła się. Wie­dzia­ła już, że nie da rady za­cho­wać rów­no­wa­gi i ze­mdle­je…


  Ock­nę­ła się na ni­skiej kre­mo­wej so­fie, wpa­trzo­na bez­myśl­nie w okno. Le­an­dro sie­dział na krze­śle, któ­re przy­su­nął do sa­mej sofy. Ob­ser­wo­wał ją uważ­nie.


  – Wy­pij to – po­wie­dział, wpy­cha­jąc jej w dłoń szklan­kę z bran­dy.


  Jego głos był chłod­ny, da­le­ki, pod kon­tro­lą.


  Nic, ab­so­lut­nie nic nie zdra­dza­ło bu­rzy, któ­ra prze­to­czy­ła się przez jego ser­ce, gdy wszedł do sa­lo­nu i za­miast ku­rie­ra za­stał tam je­dy­ną ko­bie­tę ma­ją­cą ja­ki­kol­wiek wpływ na jego ży­cie i umie­ją­cą się mu prze­ciw­sta­wić. Jak­by tego było mało, zi­ry­to­wał się, bo wy­glą­da­ła do­kład­nie tak do­sko­na­le, jak to so­bie cza­sem w my­ślach wy­obra­żał. Jej wło­sy mia­ły taki sam in­ten­syw­ny ja­sny od­cień, a oczy na­dal hip­no­ty­zo­wa­ły głę­bo­ką zie­le­nią. Gdy pa­trzy­ło się w nie dłu­żej i uważ­niej – co za­wsze ro­bił – za­uwa­ża­ło się w nich zło­te cęt­ki. Jej fi­gu­ra była ku­szą­ca, z pew­no­ścią nie­obo­jęt­na żad­ne­mu zdro­we­mu męż­czyź­nie. Bia­ła, ni­ja­ka bluz­ka ko­szu­lo­wa opi­na­ła się na ob­fi­tym biu­ście, a dłu­gie nogi kry­ły się pod ty­po­wo biu­ro­wy­mi sza­ry­mi spodnia­mi, ele­ganc­ki­mi, lecz ku­pio­ny­mi po przy­stęp­nej ce­nie. Co­kol­wiek dzia­ło­by się z nią od cza­su ich roz­sta­nia, jed­no było pew­ne: nie wy­lą­do­wa­ła w ra­mio­nach mi­lio­ne­ra.


  – Le­an­dro… To nie może się dziać na­praw­dę – wy­szep­ta­ła po ci­chu, zbyt sła­ba i prze­ra­żo­na, by spró­bo­wać wstać.


  – Ależ… wła­śnie je­steś w moim domu i sie­dzisz na mo­jej ka­na­pie. – Kie­dy wstał, od­da­lił się w stro­nę ko­min­ka, jak­by chcąc po­więk­szyć dy­stans mię­dzy nimi. – I to się dzie­je na­praw­dę! Zga­du­ję, że to ty przy­je­cha­łaś tu jako ku­rier z pier­ścion­kiem.


  – Tak. Ja…. Tak… – przy­tak­nę­ła, ner­wo­wo szu­ka­jąc me­ta­lo­we­go pu­deł­ka – celu swe­go przy­by­cia do Grey­ling.


  Le­an­dro cał­ko­wi­cie igno­ro­wał jej nie­skład­ne ru­chy i pró­by wy­ja­śnie­nia. Czu­ła się jak nie­roz­trop­ny kró­lik, któ­ry przez ga­pio­stwo za­plą­tał się na te­ren dra­pież­ni­ka.


  – Zda­je się – wy­ce­dził, zbli­ża­jąc się do niej i ob­ser­wu­jąc, jak kuli się od­ru­cho­wo w rogu ka­na­py – że twój szef nie zro­zu­miał sy­tu­acji.


  – Słu­cham?


  – Ten pier­ścio­nek zo­stał za­ku­pio­ny bez mo­jej zgo­dy. Tak się skła­da, że Ro­sa­lin­da źle zin­ter­pre­to­wa­ła głę­bię na­szej re­la­cji…


  – Ale po­wie­dzia­no nam, że to za­kup na przy­ję­cie za­rę­czy­no­we…


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i z po­wro­tem usa­do­wił się na krze­śle, któ­re – w prze­ko­na­niu Abi­ga­ile – sta­ło zbyt bli­sko.


  – Nie mo­gli­śmy się do­ga­dać – rzu­cił chłod­nym to­nem.


  – A więc Ro­sa­lin­da….? Czy­li ona….? – ją­ka­ła się Abi­ga­ile, wier­cąc się przy tym ner­wo­wo i pod­ska­ku­jąc bez­wied­nie, jak­by ktoś sto­so­wał wo­bec niej elek­trow­strzą­sy.


  – Ni­g­dy nie pla­no­wa­łem jej po­ślu­bić – oświad­czył jed­no­znacz­nie.


  Obec­nie po­chła­nia­ły go wy­łącz­nie re­mi­ni­scen­cje związ­ku z ko­bie­tą, któ­ra zu­peł­nym przy­pad­kiem zna­la­zła się znów tuż obok. Pa­mię­tał każ­dy szcze­gół ich na­mięt­nej zna­jo­mo­ści. Zda­rzy­ło mu się już przed­tem spo­ty­kać byłe dziew­czy­ny, lecz nie czuł nic poza ulgą z po­wo­du wła­ści­wie pod­ję­tej de­cy­zji. Z pew­no­ścią ni­g­dy żad­nej nie… po­żą­dał.


  Co praw­da ża­den z jego licz­nych związ­ków nie za­koń­czył się w taki spo­sób jak ten z Abi­ga­ile…


  – A więc cała ta kosz­mar­na wy­pra­wa była po nic? I co mam te­raz zro­bić? Co się sta­nie z pier­ścion­kiem? – go­rącz­ko­wa­ła się pani ku­rier, sta­ra­jąc się nie my­śleć, w czy­jej po­sia­dło­ści wy­lą­do­wa­ła.


  – Niech go cho­ciaż zo­ba­czę, sko­ro już tu do­tarł. Niech zo­ba­czę, na co po­szły moje cięż­ko za­ro­bio­ne pie­nią­dze.


  Gdy po­da­ła mu pier­ścio­nek trzę­są­cy­mi się pal­ca­mi, pod­niósł go do świa­tła i przyj­rzał się uważ­nie.


  – To nie na­sza wina, że ze­rwa­łeś za­rę­czy­ny z pan­ną Du­val…


  – Ależ ja ni­cze­go nie zry­wa­łem! Przede wszyst­kim nie było żad­nych za­rę­czyn. Ro­sa­lin­da ku­pi­ła go z wła­snej ini­cja­ty­wy, żeby przy­przeć mnie do muru. No i ta tak­ty­ka za­wio­dła. Zwłasz­cza że zde­cy­do­wa­łem się na roz­sta­nie, jesz­cze bę­dąc za gra­ni­cą i nie ma­jąc po­ję­cia, co się tu­taj świę­ci.


  Sły­sząc to, Abi­ga­ile za­drża­ła. Na wła­snej skó­rze po­zna­ła bez­względ­ność San­che­za, gdy przy­szło do ich roz­sta­nia. Wte­dy po­my­śla­ła o Sa­mie i ogar­nął ją lęk.


  – Pier­ścio­nek zo­stał sprze­da­ny w do­brej wie­rze – oznaj­mi­ła sta­now­czo, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko. – Po­trze­bu­ję już tyl­ko two­je­go pod­pi­su i mogę stąd znik­nąć.


  – Do­praw­dy? Skąd ten po­śpiech? – za­py­tał Le­an­dro, prze­cią­ga­jąc się le­ni­wie na krze­śle.


  – Do­myśl się, mój dro­gi… Ostat­nim ra­zem, gdy się wi­dzie­li­śmy, wy­sze­dłeś bez sło­wa, zo­sta­wi­łeś mnie z two­ją sio­strą po tym, jak na­zwa­ła mnie na­cią­gacz­ką… kłam­czu­chą… i zło­dziej­ką… a więc, mo­żesz wie­rzyć lub nie, im mniej cza­su spę­dzę w two­im to­wa­rzy­stwie, tym le­piej! Gdy­bym wie­dzia­ła, że to ty je­steś na­rze­czo­nym pan­ny Du­val, na pew­no od­mó­wi­ła­bym uczest­nic­twa w do­sta­wie pier­ścion­ka. Te­raz cho­dzi mi już tyl­ko i wy­łącz­nie o twój pod­pis.


  – Wca­le nie za­mie­rzam wra­cać do two­ich kłamstw i pół­prawd, moja dro­ga… a je­śli cho­dzi o pier­ścio­nek, to może go za­trzy­mam, może nie.


  – Oba­wiam się, że mu­sisz. Moja sze­fo­wa, Va­nes­sa, do­pie­ro co prze­ję­ła fir­mę ojca i ta trans­ak­cja jest dla niej praw­dzi­wym osią­gnię­ciem. O ten uni­ka­to­wy dia­ment wy­wią­za­ła się na­praw­dę ostra ry­wa­li­za­cja mię­dzy więk­szą licz­bą klien­tów!


  – To już na­praw­dę nie moja spra­wa… cho­ciaż, swo­ją dro­gą, to zbyt pięk­ne, by było praw­dzi­we, że uda­ło ci się wkrę­cić do pra­cy przy bez­cen­nej bi­żu­te­rii… sko­ro już o tym mowa. Czy two­ja pra­co­daw­czy­ni jest świa­do­ma, że cza­sem coś klei ci się do rąk?


  – Nie mam obo­wiąz­ku tego wy­słu­chi­wać…


  – Tak? A za­po­mnia­łaś już o moim pod­pi­sie? Zresz­tą… chy­ba za­cho­wam ten pier­ścio­nek – do­dał ener­gicz­nie – jako ro­dzaj in­we­sty­cji. Przy­nie­sie mi pie­nią­dze. A te­raz… sia­daj, pro­szę.


  – Ależ ja mu­szę je­chać! Do­jazd do Grey­ling za­jął nam dużo wię­cej cza­su, niż prze­wi­dy­wa­li­śmy. Po­win­ni­śmy tu byli do­trzeć przy­naj­mniej dwie go­dzi­ny temu… gdy­by nie ta po­go­da… my­śla­łam, że na dwu­dzie­stą trzy­dzie­ści wró­cę do Lon­dy­nu…


  – Skąd ten po­śpiech, py­tam raz jesz­cze? Zgu­bisz pan­to­fe­lek czy auto prze­mie­ni się w dy­nię, je­śli się spóź­ni­cie? Nie wi­dzę na two­im pal­cu ob­rącz­ki, a za­tem nikt ner­wo­wo nie cze­ka z go­rą­cą ko­la­cją. Czy się mylę?


  Le­an­dra za­szo­ko­wa­ła jego wła­sna do­cie­kli­wość. Lecz… po co wła­ści­wie się oszu­ki­wać? Prze­cież naj­wy­raź­niej dziew­czy­na na­dal nie była mu obo­jęt­na, a wprost prze­ciw­nie, wciąż go po­cią­ga­ła i in­try­go­wa­ła. Rzecz ja­sna, nie mia­ło to naj­mniej­sze­go sen­su, bo uosa­bia­ła wszyst­ko, cze­go w ży­ciu nie pra­gnął, ale z nie­zro­zu­mia­łych dlań przy­czyn może dla­te­go go krę­ci­ła. Bio­rąc pod uwa­gę, że zda­rza­ło mu się by­wać w to­wa­rzy­stwie naj­pięk­niej­szych ko­biet na świe­cie i nie ro­bi­ły one na nim więk­sze­go wra­że­nia, a Abi­ga­ile ow­szem – nie mógł tego zlek­ce­wa­żyć. Mo­gło go to iry­to­wać i do­pro­wa­dzać do sza­łu, ale nie umiał za­prze­czyć.


  To Abi­ga­ile, a nie Ro­sa­lin­da, wca­le ni­g­dy do koń­ca nie wy­szła mu z gło­wy i po­tra­fił so­bie wy­obra­zić już tyl­ko je­den spo­sób na za­koń­cze­nie tej nie­ty­po­wej hi­sto­rii raz na za­wsze. Po­czuł przy­pływ sa­tys­fak­cji z po­wzię­tej nie­ocze­ki­wa­nie de­cy­zji. By­ło­by bluź­nier­stwem nie sko­rzy­stać z oka­zji po­de­sła­nej mu przy­pad­kiem przez los…


  – To zu­peł­nie nie two­ja spra­wa, Le­an­dro, czy je­stem sama, czy nie! – za­wo­ła­ła co­raz bar­dziej pod­mi­no­wa­na. – A te­raz, wy­bacz, ale mój szo­fer, Hal, cze­ka w kuch­ni i za chwi­lę ru­sza­my w dro­gę po­wrot­ną.


  – Nie że­bym chciał się wtrą­cać, ale chy­ba po­win­ni­ście prze­my­śleć tę de­cy­zję – od­rzekł z iro­nią, wska­zu­jąc gło­wą w stro­nę okna. – Śnieg, któ­ry nie po­zwo­lił wam do­trzeć na czas, pada co­raz moc­niej… Je­śli wy­je­dzie­cie te­raz, ma­cie dużą szan­sę wkrót­ce wy­lą­do­wać w ro­wie. Prze­pięk­na oko­li­ca w le­cie za­mie­nia się w ist­ną pu­łap­kę w zi­mie.


  Abi­ga­ile zbla­dła i z prze­ra­że­niem wyj­rza­ła na ze­wnątrz. Po­sia­dłość wy­glą­da­ła na za­ko­pa­ną w śnie­gu. Zu­peł­nie jak w baj­ce. Ale na­wet pod­jazd zda­wał się już być cał­ko­wi­cie nie­prze­jezd­ny.


  – Ależ ja… nie mogę tu zo­stać. Mu­szę do­trzeć z po­wro­tem do domu – wy­szep­ta­ła.


  – Chy­ba le­piej, je­śli prze­dys­ku­tu­jesz to z kie­row­cą. Mo­żesz ry­zy­ko­wać wła­sne ży­cie, lecz nie wol­no ci z tego po­wo­du na­ra­żać dru­giej oso­by. Ja rów­nież się nie zga­dzam wy­pu­ścić go w ta­kich wa­run­kach na tra­sę. Do­sta­nie ko­la­cję i noc­leg w jed­nym z po­ko­jów go­ścin­nych. Ju­tro sy­tu­acja na pew­no się po­lep­szy.


  Miał wra­że­nie, że jego roz­mów­czy­ni wy­buch­nie za chwi­lę pła­czem. Co mo­gło być aż tak na­glą­ce­go? Ko­cha­nek? Bo kto jesz­cze? A je­śli męż­czy­zna, to czy war­to ry­zy­ko­wać? Czy jego za­mia­ry na­tra­fią w ta­kiej sy­tu­acji na po­dat­ny grunt? Przed nimi jed­na noc. Wkrót­ce wszyst­ko się oka­że.


  – Nie mam tu­taj za­się­gu w moim te­le­fo­nie. A mu­szę skądś za­dzwo­nić… – po­wie­dzia­ła cał­ko­wi­cie zre­zy­gno­wa­na.
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